
'" = I I I -.., p .. ~ ... , llg 

ĄI1~~ 



·rt~,;,:,:,,:.~,·,~ •• ~M~"~.~.~ .• '.~N'.·,~.~.~.~.~,: •• :"I 
Zl~ml Pr1~mYlkł"J Ul Pr~e",g.lu 

ĄĄ D 



, 

• 



• 

• 

\ 

, 

I 



TADEUSZ STRYJEŃSKI 

WITRAŻE 
JÓZEFA MEHOFFERA 
w KOLEGJACIE ŚW. MIKOŁAJA 

WEFRYBURGU 

POLACY WE FRYBURGU 

KRAKÓW 1929 





JlUZEUM NARODO""r, 
ZłEMI PRZEMYSKle,1 

." •• ,łl, PSIC CurłIeto ,. 3 

WITRAŻE JÓZEFA MEHOFFERA 





TADEUSZ STRYJEŃSKI 

WITRAŻE JÓZEFA MEHOFFERA 

W KOLEGJACIE ŚW. MIKOŁAJA 

WE FRYBURGU 

POLACY WE FRYBURGU 

KRAKÓW 1929 



łS ł4i 

ODBITKA. Z .PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO~. 

Drukarnia ~Przcglądu Powszechnego-o 



, 
Witraże Józefa Mehoffera 

w kolegjacie św. Mikołaja we Fryburgu. 

I. 

Trzydzieści kilka lat temu, na wiosnę roku 1894, przy· 
wiozłem młodemu artyście polskiemu radosną wiadomość. 
że jego praca na konkursie międzynarodowym została od­
znaczona pierwszą nagrodą. 

Za młodu odbrwałem praktykę we Fryburgu i dzięki 
znajomości tamtejszych stosunków dowiedziałem się, że roz­
pisano konkurs na witraże do koleg;aty św. Mikołaja. Spro­
wadziłem program, namówiłem Mehoffera, aby wziął udział 
w konkursie, zacbęcając go : .. stań do konkursu, znam twój 
talent, napewno dostaniesz nagrodę'. I tak się też stało. 
Każdy pojmie moją radość, gdy w parę miesięcy później 

dowiedzi ałem się o zwycięstwie krakowskiego artysty. Oto 
jak przypadek związał mnie z powstaniem tego wielkiego 
dzieła sztuki polskiej. 

Z Mehofferem i Wyspiańskim zetknąłem sit: bliżej w ro­
ku 1888. Przy pracach nad restauracją prezbiterjum kościoła 
Marjackiego zostali mi oni przydzieleni przez Matejkę dla 
przeprowadzenia polichromji. Mając wówczas sposobność 
poznać wielkie ich talenty, zacht:całem ich do różnych prac. 

Między innemi zam6wiłem u nich witraż do głównego 
okna nad chórem, na wzór średniowiecznych szyb z okien 
prezbiterjum, przedstawiających sceny ze Starego i Nowego 
Testamentu. Ta wspólna ich praca została powtórnie repro­
dukowana w szkle i znajduje się w oknach klatki schodo­
wej w Muzeum Narodowem w Sukiennicath. Dzieło to, ze 
wszech miar interesujące, tak scharakteryzował we wsp6ł-



• 
czesnej notatce do Czasu pełen kultury artystycznej pisarz 
i krytyk K. M. Górski: 

...• obydwaj artyści wykonali te kartony wspólnie, a chociaż znać 
tu dwie ręce I dwie głowy, to talenty ich uzupełniają sit:; wybor­
nie. Jeden z nich ma widoczną skłonność do charakterystyki, 
energicznych wyrazów I efektów; drugi jest łagodniejszy, bardziej 
zamiłowany w piękności, hardziej poetyczny. Na jednym kartonie 
wstępuje tei śliczna Dzieweczka po stopniach : to Ofiarowanie 
Marji w ŚWiątyni a obok widzimy Spotkanie Joachima ze św. 
Anną, pojęte realIstyczniej, ale w starym poważnym duchu. Kom­
pozycja ma stale tę zaletę , że skupia dobrze akCję w kilku nie. 
licznych figurach, zdarzają się też czasem i pyszne rodzajowe 
rysy: podczas Ucieczki do Egiptu św. J6zef prowadzi osia za uszy; 
na scenie Zwiastowania przeciąga się duży kot bury. SądzC;, że 

• okna takie zrosłyby się prc;dko z wyobrainlą ludu i stałyby siC; 
śliczną obrazkową biblią dla Krakowa ..... 

Po ukończeniu restauracji kościoła Marjacklego w roku 
1892, za interwencją Władysława Łozińskiego, obstalowano 
u tych artystów projekty na witraze do dwóch okien prezbi~ 
terjum katedry lwowskiej. Okno Mehoffera ~ostało wykona~ 
ne i do dziś dnia zdobi lwowską świątynię . 

Był więc już Mehoffer dojrzałym artystą, gdy do fty~ 
burskiego konkursu stanął. Wielkie dzieło które stworzył, 
przynosi chwałę imieniu polskiemu; jest jednak mało znane 
szerokiej publiczności polskiej. I) Składa się ono z trzynastu 
olbrzymich witraży, z których ośm ozdabia nawy, a pięć jest 
przeznaczonych do prezbiterjum. Niezwykłe to zjawisko, by 
artysta prawie całe życie pracował nad jednem dziełem, do 
dalekiego kraju przeznaczonem. Warto też podkreślić stałą 
i wytrwałą współpracę fundatorów okien fryburskich. W ten 
sposób talent artysty polskiego znalazł oparcie o głębokie 
zrozumienie wymogów sztuki u społeczności fryburskiej, tak, 
że nawet burza wojenna nie przerwała tego dzieła. 

U nas niestety inaczej często się dzieje. Zamawiający, 

dla błahych i nieraz osobistych powodów, nie pozwala ar­
tyście ukończyć rozpoczętego dzieła i w inne ręce je oddaje. 

I) Wprawdzie: profesor histor)1 sztuki we: Lwowie D~. W. Kozickl 
pisał o tych wilraiach w S r.(ultach pf,ltnych w :te:szycie z lipca l sierpnia 
1927 r. pismo toJcdnok, Jedynie oddane: sprawom estetyc:tnym w Polsce, 
nie Jest dosy~ popierane prze:z nasze sfery kulturalne I wskutek tego za 
mało ro:tpowszechnlone. 
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Witraże fryburskie mają zagranicą bogatą literaturę_ I) 
Zanim jednak przystqplmy do ich opisu, na leży poświ(;:cić 
part: słów historjl konkursu l samej kolegjacie. 

II. 
O. Dr. J. Berthier w takich słowach przebieg obrad 

przedstawia: .. Przedmiotem konkursu były postaci świętych: 
Piotra, Jana, Jakóba l Andrzeja, które miały wypełnić pierw· 
szc okno. Przez miesiąc projekty były wystawione. Natural· 
nie poglądy były różne, zależnie od tego kto je wygłaszał. 
A. wygłaszali je wszyscy: rozumni i ci którzy za takich się 
mają. rutyniści I zwolennicy swobody życia, skostniali ar­
cheologowie i przyjaciele naturalnego rozwoju sztuki. Wo· 
bec dzieła Mehoffera doznawano jakby powszechnego uczu­
cia zdziwierua, przychylnego lub nieprzyjaznego; odczuwano 
pewne onieśmielenie, naturalne wobec tego kolorytu, którym 
barwy tak żywo grały. Zauważyłem że widzowie nie zada­
walniali się jedneml tylko odwiedzinami kartonów Mehof­
fera. Z pomiędzy czter<Jzlestu siedmiu wystawionych projek­
ów cztery oddzielono, jako zasługujące na bardziej szcze­
gółową dyskUSję, mit:dzy niemi dzieło Mehoffera. Nie odra­
zu osiągnięto jednomyślność; lecz przewodniczący jury, p. 
prof. R.ahn takiem pytaniem zagadnienie to ujął: ~Voulons 
"ous recompellser fe gen/e. rakle ujęcie rzeczy było jej roz­
wiązaniem. }asnem jest, że należało nagrodzić geniusz, mie-

l) O. Dr. Joachim B e r t h I e r : .lel "Itraw: de Mehoffer fi FrI­
bour1" (c.xlraU de !'}\Igle blanc) Llusanne 1916-

O. P. M. de M u n n y n c k. ProfelScur fi rUnl"ersile de Frlbourg: 
.Lel Vltraux de Mehoffer fi la Colleglate de St. Nleolas." Frlbourg en 
Sulue 1914. 

Wiliam R I t t e r: .Etudel d'art etranger. Joseph Mehoffer. ~ Parls. 
Soclete du Mercure de France. 19116-

Vlctor E, B o li r Ił c o I s: .Fribourg et sel monuments". Frlbourg, 
Franlere et frlrel edJtcura. IQ21. 

Rene B a z I n (de j'}\cadcmle Fran\!&lle): .Notel d'un amateur 
de couleurs". Tour5. 

Władysław K o z I c k I: .Józef Mehbofer". Sztuki Piękne. Lipiec, 
Sierpień. 1927. 

Marcin S a m 11 e k I: .Jó:r:ef Mehoffer". Nakładem J. C:r:em«kiego. 
Kraków. 1912. 
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lIśmy zaś przed sobą. tylko jedno dzieło naprawdę niezwy­
kłe, dzieło Mehoffera", 

O. Berthier kończy opis swój temi słowami: .. Taki jest 
ten pierwszy witraż, który zdobył palmę zwycięską na kon­
kursie i przez który nasz artysta zdobył sobie odrazu sta­
nowisko pomi<;dzy pierwszymi współczesnymi mistrzami. 
Mehoffer zainaugurował tułaj niejako sam siebie. Narzucił 
się z przewagą, która mu odtąd zawsze towarzyszy. Bogac­
two pomysłów, żywa, drgająca sharmonizowanemi ba rwami 
kompozycja, zadziwiająco swobrdny i łatwy rysunek, oto co 
było początkiem poematu, który miał przeprowadzić w ca­
łości. .. 

III. 

Kolegjata św. Mikołaja we Fryburgu jest pom,nikiem 
gotyckim, którego fundaCja odnosi s ię do roku 1283. Jak 

• wszystkie katedry średniowieczne, nie została ta świątynia 
odrazu wybudowaną. Nawę główną ukończono w poławie 
XV w., a wieżę około roku 1500. Dzisiejsze sklepienie prez­
biterjum pochodzi z roku 1630, co do planu zaś, to kościół 
podobny jest układem do krakowskiego kościoła N. P. Ma­
rji. Składa się z nawy głównej o pięciu przęsłach z niższe­
mi nawami bocznem! o przedłużonem prezbiterjum. Tak sa­
mo jak u nas, rozszerzono nawy boczne przez dobudowę 
płytkich kaplic z wielkiemi oknami, w których są osadzone 
Mehofferowskie witraże. Proporcje tego kościoła nie doró­
wnują jednak naszej P. Marji; nie ma tej strzelistości, nawa 
jest niska, tonacja ogólna szara i monotonna. Niema tam 
tego prawdziwego ciepła, które tworzą w kościołach naszych 
pomniki, ołtarze i inne sprzęty z xvn i xvm w. Znajdują 
się tam wprawdzie piękne, współczesne budowie zabytki, 
iak chrzcielnica. ambona, krata dzieląca prezbiterjum od na­
wy i stalle po bokach prezbiterjum. Wspomniana chrzciel­
nica bogato rzeibiona, jest dziełem mistrza Gylinn Aetterli 
z roku 1499. Ambona, również wielkiej wartości artystycz­
ne;, pochodzi z lat 1513- 1516, a rzeibloną była przez słyn­
nego Hansa Federa z Zurychu. Krata zamykająca prezbite­
rjurn, wykonana jest z kutego żelaza przez Ulricha Wagnera 
z Monachjum w latach 1464- 1465. Koronuje ją istny gąszcz, 
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utworzony z powyginanych, zdobnych w gwiazdy j kwiaty 
prętów i kolców stanowiących potężną zapor~. W stallach. 
bogato rzeib ionych przez Antoniego de Pency w latach 
1462- 1464, jest po 15 siedzeń z każdej strony chóru. 

Na tern tle występują wspani ałe witraże Mehoffera. Tak 
jak polichromia Matejki uczyniła z kościoła Marjackiego je· 
dno z najph;kniejszych wnętrz świata . tak one ożywiły i zwią­
zały n ajcudowniejszą harmonją szare i ponure mury frybur­
sk iej kolegjaty. 

IV. 
Witraże nawy głównej podzielić możemy na dwa ro­

dzaje: pierwszy, to postaci świętych, umieszczone po cztery, 
każda w osobnem polu gotyckiego, dzielonego pionowo las­
kami kamiennemi okna. Drugi rodzaj to duże kompozycje, 
rozciągające się poprzez wszystkie cztery pola okna. Przed­
stawiają one sceny albo ściśle religijne, albo złączone z hi­
storją Szwajcarji. 

Ponieważ dokładny opis wszystkich ośmiu .. figuralnych" 
okien przekraczałby ramy pracy niniejszej. przeto poprze­
stanę na ich wyliczeniu : 

Wielkich okien, zawierających 16 figur świętych jest 
cztery : 

1) Apostołow ie, śwh:ci: Piotr, Jan, Jakób, Andrzej, (wy­
konany w roku 1895. Był przedmiotem konkursu). 

2) Czterej męczennicy. święci: Maurycy. Sebastjan, Ka­
tarzyna, Barbara, (wykonany w r. 1898 zob. tabl. 3). 

3) Święci: Jerzy, Michał Archanioł, Anna. Marja Magda­
lena, (wykonany w f. 1898 zob. tabl. 2). 

4) Św i ęci: Stefan, Wawrzyniec, Marcin, Klaudjusz, (wy­
konany w r. 1901). 

Przedstawiają one pojedyncze postaci śwh:.tych, umie­
szczone w poszczególnych polach obok siebie w ten sposób, 
że po nad ich głowami rozciąga się część dekoracyjna, czę­
sto przybierająca formę architektury, część zaś spodnia sta­
nowi rodzaj podstawy, również bogato ornamentowanej. Tak 
w górnej jak i dolnej części umieścił artysta pewne symbole, 
wizje postaci z historją ich życia związane, narzędzia tortur 
i t. p. 
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Jeżeli chodzi o szczegółowy opis, to znajdzie go czy­
telnik w pracy znakomitego uczonego i znawcy sztuki O. 
Dra J. 8erthier'a. Stamtąd przytaczam opisy czterech naj­
bardziej charakterystycznych postaci świętych : 

Św. P i o t t. A rtysta przedstawił święte~o w chwili, gdy 
wychodzi, płacząc gorzko. Apostoł z twarzą w dłoniach 
ukrytą idzie przybity wstydem i wyrzutami sumienia, pod­
czas gdy kogut kończy piać, siedząc na sąsiedniej kolumnie. 
Wydaje się, że słychać szlochanie przywódcy apostołów, 
który się oddala z łysą, bolesną głową. Wielki i ciężki czar­
ny płaszcz, który go okrywa od stóp do głów, jest dosko­
nałem dopełnieniem tego wyrazu. Artysta natchniony sło­

wami Chrystusa, przedstawił Kościół, w postaci tej pięknej 
lodzi, kt6ra na ostatnim planie płynie pod pełnemi żaglami. 
i z rozwiniętym sztandarem. Błękitna kopula bazyliki św. 
Piotra w Rzymie. cudownie oddana, ukazuje się promieni­
sta, w głębi skalistego krajobrazu, który przypomina słowa: 
Tu es Petrus. Dwa wielkie symboliczne klucze, które Widzi­
my skrzyżowane poniżej, przypominają słowa, które były 
skierowane do Piotra: 1ihi daho cfaves regni coelonun. 

Św. Jak ó b S t a r S z y. Apostoł stoi, i wielkJm gestem 
przekleństwa strąca do piekła demona, który przedstawiony , 
jest u dołu obrazu jako murzyn szkaradnie otyły. Złotowło­
sy, promienisty Anioł, w długiej czerwonej szacie, z różno­
barwnemi skrzydłami, pochwycił go , związał mu w tyle ręce 
szarfą ognistą i spycha go głową na dół w otchłań. W gó­
rze obrazu, ten sam anioł ukazuje się już jako pogromca 
ducha zło czyniącego, a czarny demon u szczytu stanowi 
kontrast ze Synem Człowieczym, ubranym w białą chlamidę. 

Św. M i c h a ł A r c h a n i o I. Kompozycja przedstawia 
jego triumf nad Lucyferem. Dow6dzca wiernych aniołów 
spada z nieba, szybki jak piorun, trzymając w rękach wznie­
sione wysoko nad głową dwa ogniste miecze, któremi grozi 
szatanowi, staczającemu się do piekła, wraz ze strzaskaną 
na kawałki włócznią. Obaj archaniołowie, jeden wierny 
i zwycięski, drugi niewierny i zwyciężony, są piękni, żywi 

i pełni ruchu. P ies "szatański" ujada groźnie na Triumfa­
tora. Wspaniała głowa białego rumaka, ognista i mądra uka-



• 
11 

zuje się z poza ramion św. Michała, przywołując na pamięć 
wizję niebiańskich wojowników Apokalipsy. 

Św. Marja Magdalen!'!. Święta stoi w wspaniałej 
szacie, ma zarzucony czarny przeźroczysty welon, którego 
traktowanie w szkle jest prawdziwem arcydziełem. Nie jest 
to strój pokutniczy, lecz żałobny. Udaje się na grób Chry­
stusa, przyciskając do piersi niebieską amforę, wypełnioną 
pachnidłami. W dole wielki bukiet purpurowych, wspania­
łych-róż, wśród których pełza wąż. 

A teraz przejdźmy do czterech dużych kompozycyj, 
z których każda rozciąga się przez całe okno. Opisy ich 
według O. Berthiera rozpoczniemy od .. Pokłonu Trzech 
Króli-, którego karton wykonany został w roku 1905 w Kra­
kawie. 

Główna kompozycja "Pokłonu" składa sit: z dwóch od· 
rębnych części. Po jednej stronie Matka Boża z Dzieciąt~ 
kiem na ręku, przyjmuje hołd. Jest uboga, pokorna i nieco 
smutna w przeczuciu przyszłości. Z poza niej wychyla sic: 
św. Józef, biedny, i tern co widzi olśniony. Naprzeciw gru· 
pa bogatych Królów Wschodu, w szatach od złota i klejno­
tów kapiących. Składają w pokłonie dary Bogu-Dzieciątku, 
do którego przywiódł ich anioł. Wymowne postawy figur 
wyrażają wiernie znaczenie tajemnicy. Tradycyjny wół i osioł 
bi orą udział w tej scenie. Powyżej wspaniała, olbrzymia 
gwiazda, o wielkich promieniach mieniących się tysiącem 
barw, wypełni a tło obrazu po lewej stronie, z prawej zaŚ 
anioł rozpości era wielkie skrzydła, śpiewając słowa wypisa­
ne na wielkiej wstędze, którą trzyma w ręku: Glorio in ex­
celsis Dno. 

Scent;: przedstawioną w części dolnej, możnaby słusznie 
nazwać piekielną. Herod skulony ~Iedzi na tronie. U stóp 
jego leżą trupy dziecięce. R.ównorzędnie z czynem, przed­
stawiony jest wymiar kary. Dzika radość Heroda zmącona 
jest przerażeniem, bo oto Smierć, straszny żywy szkielet, za­
tapia w ramię króla okropne swe zęby. Jest to symbol wy­
rzutów sumienia. Szatan przygląda się swemu dziełu z wy­
razem krwiożerczego zadowolenia, pełnego spokoju, bo pe­
wien jest zdobyczy. Szatan ten siedzi na ziemi, podparł 
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r~ką. brodę, a drugą reką obejmuje dużego węza. To godło 
oszustwa zamyka szereg symbolicznych scen tego obrazu. 

Karton do witrażu przedstawiającego P r z e n a j Ś w i ę t­
s z y S akr a m e n t; wykonany został w r. 1900 we Floren­
cji. Okno to powstało dzięki szczodrości i gorliwości Brac­
twa Najśw. Sakramentu od dawna istniejącego we Fryburgu. 
Arty~ta złączył w swem dziele, co Zbawiciel niegdyś w rze­
czywistości na ziemi połączył: Ostatnią Wieczerzę i Golgo­
tę; Stół i Ołtarz Pański (Komunif,; Sw.) i Mękę Swoją, ' czyli 
Mszę Św. Chrystus uwalnia obie n;ce z rozpięcia krzyżo­
wego i wyciąga je, chyląc się w prawą stronę, ku symbo­
licznej postaci Kościoła, która zbiera w drogocenny kielich 
krew tryskającą z boku Ofiary. Owa; aniołowie podtrzymują 
chylące się ciało Wielkiego Męczennika, przygwożdżone jep 

szcze tylko stopami do krzyża. . 
Głąb tego przybytku nabożeństwa wyłożona jest wota­

mi metalowemi w kształcie serc, rąk i nóg. 
Po stronie lewej przedstawiona jest Eucharystja. W środ­

ku, na tle ołtarza i zapalonych świec unosi się wspaniała, 

uskrzydlona monstrancja. Pełna wdzi<;ku i czysta dziewczyp 
na, osłonięta welonem i uwieńczona kwiatami, powstaje z nie­
bieskawego dymu kadzielnic l wraz z nim wznosi się ku 
Eucharystji. Postać ta, to symbol modlitwy. 

Dymiące kadzielnice trzymają aniołowie w czerwonych 
dalmatykach diakonów. Aniołowie ci tworzą jakby pochód, 
który w ukośnym ku górze kierunku przewija się poprzez 
obie połowy kompozycji. 

W części dolnej, poza aniołami, długi fryz poprzeczny 
łączy raz jeszcze całość kompozycji. Czytamy na nim: Ad 
ougendum splendorem hujus Ecc!esioe, cOlljrafomiras Sal/cfis­
simi Saeramellti vifrea pieta proprio sumptu j ieri et/ravd. 
Niżej jagnię, otoczone cierniami, przypomina ofiarę Izaaka. 

Karton następnego witrażu .. Matka Boska Zwycięska" 
wykonany został w Krakowie w r. 1896-1897 (zob. tabl. 1)! 
Pod tern wezwaniem czci się we Fryburgu Najświętszą Pan· 
nę, Opiekunkę ojczyzny i jej sławy wojennej. Kompozycja 
zajmuje cztery pola okienne. Lewa strona okna wypełniona 
jest grupą, złożoną z postaci Matki Bożej i Ojczyzny. Nie­
biańska Patronka z Dzieciątkiem na ręku, stoi w olbrzymim 
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i promienistym, eliptycznym nimbie. Ma na sobie błękitny 
płaszcz usiany bogafemi kwiatami ze zlota i suknię zdobną 
symbolicznemi liljami. Stoi na złotej róży, przypominającej 
poświęcony Jej różaniec. Podobnie jak j Syn, ma na gło· 
wie diadem, cudownie bogaty. Wstęga, rozwinięta w powic w 

trzu. zawiera napis! Beofae Mar/ae Virgini, Respub/ica Frr­
burgensis, na pamiątkę, że władza najwyższa Fryburga po· 
leciła wykonać ten witraż. 

U dołu obrazu klęczy młoda kobieta, widziana od tyłu, 
z głową odkrytą i spadającemi na plecy wspaniatemi ja­
snem! włosami. Jest to Ojczyzna fryburska. Ma na sobie 
fioletowy płaszcz, uSiany palmami ze złota i ozdobiony szla­
kiem bogatym. Barwa fioletowa symbolizuje żałobę l nie­
szczęścia , które wojna sprowadza, palmy zaś, to triumfy od­
niesione nad nieprzyjacielem. W prawe; ręce trzyma ona kask, 
na nieprzyjacielu zdobyty, zdobny pawiemi piórami, lewą 

podaje, złoty wieniec wójtom Fryburga, z których jeden trzy­
ma rękę na tarczy herbowej miasta. 

Prawą stron<; kompozycji wypełnia grupa trzech wojo­
wników zakutych w zbroje; przypomina ona nieco, choć bez 
naśladownictwa sławną grupę Rude'a Deport pOllr [a guerre 
w Łuku Triumfalnym na Place de l'Etoile. Starzec, stojący 
w środku podnosi głowę ku Matce Boskiej wydając okrzyk 
triumfującej wdzięczności i tak jak wrócił z zażartej walki , 
z obnażonemi jeszcze ramionami, wysoko dzierży wielki 
miecz, i sztandar zwyci<;ski. Po jego prawicy młody rycerz 
zniża do ziemi zdobyte sztandary, drugi zaś z lewej, spo­
gląda z zachwytem na jaśniejącą Dziewicę, chyląc przed Nią 
chorągiew nieprzyjacielską;) drugą zaś ręką przyciska do 
piersi sztandary szwajcarskie, sławą okryte. Ponad tą grupą 
ukazuje się św. Michał w zbroi, z wielkiemi, niebiesko-zie­
Jonemi skrzydłami. Mieczem ognistym wskazuje na Protek­
torkę Fryburga i ruchem zapraszającym skierowuje zwy­
cięzców do Jej stóp. Jaśniejący kolo niego bukiet pięknych 
róż przypomina różaniec, ulubioną modlitwę ludów chrze­
ścijańskich. Na drugim planie ukazuje się wielki kometa, 
zlewając na ziemi<; potoki zielonawego, ponurego światła: 
jest to gwiazda wojny. W głębi obrazu widać pobojowisko: 
rozciągnięte zwłoki walają się na ziemi, armata z porzuco-

• 
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nemi kulami, koń uchodzący po stracie swego pana, a w dali 
łuna pożarna. Na jeziorze Morat widzimy ł6dt, ratującą 
zbiegów. 

Ponad tą wspaniałą kompozycją, błyszczy fryz śwjecą~ 

eyeh gwiazd. Nad nim kwiaty olbrzymie o barwach pro­
miennych, aż wreszcie, u szczytu. cztery półpostaci w bia­
łych tunikach, to cztery- cnoty: Nadz ieja, nadstawiając ucha, 
słucha obietnic niebieskich; Wiara, zatwierdza swe wierze­
nia prawą ręką, przyciśni~tą do serca; Sita, dusi czarnego 
potwora, i Miłość czy Miłosierdzie, przyciska obie ręce do 
serca , dając wyraz potędze swych uczuć. Słowo Gloria na­
pisane wIelkie mi literami na tle obrazu, obok dwóch pierw­
szych postaci cnót, oddaje wyraźnie Ideę triumfu zawartą 
w tej kompozycji. Mehoffer rozrzucił tu hojnie niewyczer~ 
pane skarby swej wyobraźni. 

Witraż wyobrażający Błogosławionego Mikoła­
j a d e F I u e wykonany został podczas wojny w r. 1916. 

Na pierwszym planie widzimy białą kolumnę, na któ· 
rej szczycie stoją dwie figury alegoryczne, Wolności i Oj­
czyzny. U stóp kolumny grupa wojowników szwajcarskich, 
będących delegatami kantonów na sejm związkowy. Wczoraj 
jeszcze poróżnieni, dziś przysięgają, pogodzeni za sprawl\ 
święte~o anachorety, na wierność związkowi. Ponad nimi, 
niejako w tle, dwie kompozycje, ujęte w ramy bogato orna­
mentowane' w formie medalionów, przedstawiają dwie sceny 
z życia wielkiego patrjoty. W pierwszej, święty, jeszcze jako 
zamożny obywatel, otoczony swemi dziećmi (o typach wy­
raźnie słowiańskich) odprawia wspólną modlitw~ przed kru­
cyfiksem i w głębi wiejski dom rodzinny. W drugim medal­
ionie ten sam święty, po usunięciu się w pustkowie, klęcz y 
zatopiony w modlitwie, na tle skał i lasów. U dołu herby 
najstarszych kantonów związkowych i napis z piękną dewizą 
świętego : .. Pokój jest zawsze w Bogu, bo Bóg jest poko­
jem-o 

O. Berthier dodaje następujące uwagi o tern oknie: 
.. Jako dzieło sztuki w i traż ten jest nową nutą w tak bo­
gatej już gamie znakomitego malarza. Mehoffer, dzięki temu 
przedewszystkiem dziełu , złożył świadectwo, że Polska, mi­
mo że rozerwana na części siłą brutalną, w swej dziejowe 

• 
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istocie pozostała nietknh:łq. T o feż w sztuce i literaturze za­
chowała ona miejsce w pierwszym szeregu. Dzięki swemu 
genjuszowi i heroizmowi, zasłużyła ona na świetny los i zna­
komitą rolę którą ją obdarza Opatrzność". 

Przypominamy. że słowa te, szlachetnego przyjaciela 
Polski, były pisane i publikowane już w r. 1918. 

V. 
Reasumując działalność Józefa Mehoffera przez ten 

25- letni okres, t. zo. od r. 1894 do 1918, widzimy, że w każ­
dej kompozycji tych ośmiu witraży wprowadza on nowe war­
tości, idzie zawsze naprzód. a przy tern, . jak jego mistrz, Ma­
tejko, pozostaje zawsze sobą. Komponuje, jak mówi Wiliam 
Ritter .8 la Mehoffer". po mehofferowsku. I znów pozwolę 
sobie przytoczyć znakomity sąd O. Berthiera, który tak się 
o jego twórczości wyraża : 

.. Atmosfera wielkiej poezji promienieje nad całem dZie­
łem Mehoffera. Nadto znać u niego wszędzie niesłychaną 
pewność w posługiwaniu się potrzebnym mu materjałem 
który czerpie z legendy, z tradycyjnego symbolizmu, z hi­
storji i dawnych opowieści. Mehoffer nie maluje, gdy nie ma 
nic do powiedzenia. Nie poprzestaje nigdy na dekoracji jako 
takIej, lecz szuka prawdy życiowej. Dlatego sztuka jego nie 
bt;dzie nigdy pustą i konwencjonalną. Jego postaci żyją, jak 
te, które nas otaczają w życiu codzlennem. Budzą one w nas 
zainteresowanie i pociągają nas ku sobie swą duszą i ży­
ciem. Rzekłbyś, że żadna z nich nie przybierała nigdy pozy 
pracownianej, tak są szczere i naturalne. Dzieje się to dla­
tego, że Mehofferowi nie wystarcza pit;kno czysto przedmio­
towe, lecz sięga po piękno pojęte indywidualnie. 

Tak samo w rysunku: widać u niego tę swobodę 

I szczerość, która dlatego jest tak żywą i miłą, że niema 
tam śladu manekina. Taż sama szczerość w kolorycie peł­
nym drgającej harmonji. Słowem wyraz artystyczny wydo­
bywa Mehoffer z natury z calem uwzględnieniem jej cech 
istotnycb, jednakowoż podaje ją z uczuciem prostem, głębo­
kiem i we wielklem stylu wlaściwem genjuszowl. 

Artysta postawił sobie za zadanie wywołać przed nami 
wrażenie średniowiecznych witraiy. I w rzeczy samej, okna 
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jego to mozajki promienne, przeźroczyste, wielobarwne. 
Lecz trzeba zdać sobie sprawę, jak olbrzymie były trudno­
ści, by efekt ten uzyskać. Należało zachować mozaikowość 
witraży. a przytem uwydatnić postaci, jednakże fak, aby 
nie miały one nic wspólnego z malarstwem szfalu!,1owem. 
Postawione sobie zadanie rozwiązał Mehoffer po mistrzow­
sku. Postaci jego łatwe do rozpoznania, a przez użycie pła­
skich plam kolorowych wywołuje wrażenie przeźroczystej 
mozajki. W witrażach jego uderza przedewszystkiem zachwy­
cająca muzyka barw. Gdy się podejdzie bliżej, temat witrażu 
tłumaczy sj~ bez wysiłku, a przy sl1niejszem świetle z do­
skonałą jasnością. Witraże Mehoffera są jedną ze sław Fry­
burga i jego najjaśniejszą chwałą artystyczną, a równocze­
śnie chwałą sztuki polskiej". 

Kartony Mehoffera były często wyróżniane na wysta­
wach światowych: w Wiedniu, Berlinie i Paryżu. I tak za 
witraż Męczenników, który ukazał się na Paryskiej Wysta­
wie Powszechnej w r. 1900 w oddziale szwajcarskim, został 
Mehoffer nagrodzony przez jury tej wystawy złotym meda­
lem. Jednocześnie przyznane zostało firmie Kirsch & Fle­
chner takie samo odznaczenie za wykonanie w szkle tego 
witrażu. 

Piękność witraży fryburskich podniósł jeszcze jeden 
znakomity pisarz francuski p. Rene Bazin, członek Akade­
mji. Wydał on piękne dzielo z ilustracjami p. t. Notes d'lIn 
amafellr de couleurs, w którem pisząc o witrażach wogóle, 
opowiada, że oglądał wiele współczesnych witraży, jak np. 
Burne Jones'a w Christchurch w Oxfordzie, jak witraże 
w bazylice .de Fourviere w Lyonie i w. in. O kompozy­
cjach tych wyraża sic::. on ze słusznym podziwem, lecz oto, 
jak studjum swe kończy: 

.Najpiękniejsze witraże znajdują się jednakowoż gdzIein­
dziej, są one w Szwajcaryi w kościele św. Mikołaja we Fry­
burgu. Tutaj nie stoję już przed obrazem. Zaledwie dotknię­
cie szarą barwą dla zaznaczenia rysów twarzy lub palców 
u rąk. Pozostała reszta jest przeźroczystą mozajką. zbiorem 
klejnotów ujętych wołów. Koloryt jest niezrównany, a kom­
pozycja nowa. Kocham tę .. Matkę Boską Zwycięską", której 
hołd i podziękę składa klęczące miasto Fryburg i stojący 
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żołnierze. Podziwiam ten ~Poklon Trzech Króli ", w którym 
gwiazda z swemi złotemi promieniami zajmuje jedną czwar­
tą część witrażu i okrywa resztę swym ogniem. Napatrzeć 

się nic mogt;. temu ~Zdjęciu z krzyża", na cudnem tle zie­
lonem, a ponad wszystko stawiam tę Wiarę, adorującą Ho­
stję, Wiar~ młodą w wieńcu z róż, przyobleczoną w szatę 
o wszelkich odcieniach barwy niebieskie;, a wyłaniającą się 
z dymów szarych, dymów Iiljowych, pomarańczowych, czer~ 
wonych, dymów stubarwnych, i coraz to ognistszych, im 
więcej zbliżają sit:; ku monstrancji. 

Z chwilą, gdy stajemy pod ciemnem sklepieniem ko­
ścioła przed temi witrażami, wzrusza nas nie sama piękność 
kompozycji, ale chwała żywa, miłość j nadzieja, które nas 
ogarniają. Słyszymy psalm barw, jeszcze zanim zrozumiemy 
postaci; czujemy się zniewoleni bogactwem tego królestwa 
tonów cudownych. świateł i natchnieil wszelakich. 

Nie znam artysty, który się nazywa Mehoffer. Powie­
dziano mi, że jest to Polak i profesor Szkoły Sztuk Pię­
knych w Polsce; lecz wiem, że nie dość mi było raz jego 
dzieło oglądnąć. Wracałem często przed te okna fryburskie 
i za każdym razem doznawałem uczuć równie silnych. Wi­
traże te mają jakąś moc w sobie, przykuwają nasz wzrok, 
a darzą nas przytem rndością . zapałem. pięknem - że mi­
mowoli ma się ochotę zakrzyknąć artyście: .Brawol~. 

Dzieło to jest nową formułą sztuki: nie posiada ono 
wszystkich odcieni witraży średniowiecznych, lecz dorów­
nywa im w świetności, a prześciga w kompozycji, czyli, że 
pod względem artystycznym panuje nad niemi; dla mnie 
przypomina ono słowa Piusa X, który mówiąc o muzyce 
kościelnej powiedział: "Chcę. by mój lud modlił się wobec 
piękna". 

VI. 
Hymn barw i świateł promiemuJący w nawach, rozcią­

ga po wojnie światowej Mehoffer dalej na prezbiterjum. 
Z pięciu ogromnych okien, mających 12'50 ffi. wysokÓścl. 
trzy. przedstawiające .. Trójcę$więfą " , sąjuż osadzone, czwar­
te: .. Historja ruchu katolickiego we Fryburgu" jest w trak­
cie wykonania. w zakładzie witrażowym we Fryburgu, a piąte 

2 
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I ostatnie, przedstawiać b<;dzie " Hisfor;ę polityczną Frybur­
~a" , i znajduje się jeszcze u artysty. 

O "T rójcy Śwl~tej" pojawiły się we fryburskiej Liberfe 
artykuły pióra O. Bcrthlcrll i Heleny de Oiesbach. O . Ber­
thler podkreśla nietylko najwyższe wartości rysunku, kolo­
rytu i kompozycji. lecz także głębokie przygotowanie teolo­
giczne i naukowe u Mehoffera. 

Znakomity teolog pisze co następuje: "W pośrodku wi­
traży jak zjawisko, ukazuje sit: nam postać pof<;:żna, niewzru­
szona i zda się, że od pokoju z niej bijącego znierucho­
miała. Artysta wyraził tu dogmat Trójcy św. zamykając wi­
zerunek Boga w tradycyjnym trójkącie, symbolu tr6jjcąyno­
ścl osób. Absolutną Ich równość wyraził trzema wspaniałe­
mi, ściśle jednakowemi diademami ze z łota. Umieszc7.0ne 
jeden nad drugim, przedstawiają właśnie owo działanie Boga 
w Jego własnej istocie. Lecz artysta przedstawia nam ró­
wnież fakt emanacji rzeczy stworzonych na zewnątrz Boga 
(wyrażenie zaczerpnil;te ze św. Tomasza z AkWinu): otoczył 
Boga światem gwiazd, ksil;życem, słońcem, glorją dziewit:ciu 
chórów anielskich i wszystko to wraz z ziemi" naszą ską­
pał w potokach światła. 

Wielu próbowało sił swoich wartystycznem uj<;ciu .Ge­
nczis·. Dla nas Mehoffer stot ponad wszystkimi. Inni bez­
wiednie może pomniejszają ten temat, czyniąc Boga na obraz 
człowieka, którego tworzą. Tu dzięki mądremu I skuteczne­
mu użyciu symbolizmu, zapory te są przełamane, droga wol­
na otwarła". 

P. Diesbach w swym artykule tak opisuje wrażenia. Ta 
tytaniczna maska widziana z nawy ma cechy zjawy świetli­
steJ od złota i drogich kamieni kapiącej. W dole ognisty 
krzew róży, symbol tcgo działania Boga w sobie samym. 
Nad nim wstęga z napisem: "JESTE~1 TEN, KTÓRY JEST", 

Drugi z kolei witraż .Syn Boży" (zob. tab\. 4) przedstawia 
Chrystusa powstającego w triumfie z grobu. Opis jego czerpię 
zno·wu z wyżej podanych tródel. Wstępuje On w niebo, aby 
zasiąść na tronie, który widnieje w górze witrażu, otoczony 
7-ma świecami płonącemi. Dwie postacie, Sprawiedliwości 
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i Siły, stoją na stopniach tronu. Chrystus otoczony purpuw 

rową aureolą , jakby płaszczem królewskim, błogosławi ludz w 

kość szerokim gestem prawej ręki. Ciało jego wychudzone 
przez cierpienia i m<;:kę, a przyfem promienne, robi wraże­
nie oderwania od wszystkiego co ludzkie j stworzone. Po 
obu stronach ośm postaci patrjarchów i proroków stano­
wi jakby orszak, towarzyszący Mu w drodze, którą prze-
bywa. ~ 

Lecz jeżus pozbawiając nas Swej fizycznej obecności. 
pozostawił nam swą obecność mistyczną w Eucharystji, któ­
rą przedstawia wspaniały zloty kielich z Hostją. Podtrzy­
mują ten kielich • .,!!liędzy niebem a ziemią, dwaj aniołowie, 
cudownie pic:kni~ Przy pustym grobie leży powalony stra­
żnik. 

Trzeci witraż na lewo od Boga Ojca poświęcony jest 
Duchowi SWiętemu. 

Uwaga widza skupia się odraz u na scenie Zwiastowa­
nia oryginalnie ujętej: podziwiamy błękit płaszcza Dziewicy, 
który"jui raz spotkaliśmy na szacie Matki Boskiej w Po­
kłonie Trzech Króli. Klęczy. lekko w tył pochylona, jakby 
zaskoczona cudowną zjawą anioła. Jej aureola szkarłatna 
przywodzi na myśl czerwień dawnych witraży, na których 
jak w katedrze w Mans np. śwh,:ci mają nimby o barwach 
żywych. 

Anioł Gabrjel wygląda jak młody rycerz, który odło­
żywszy zbrOję przychodzi w obcisłym, wzorzystym pasem 
ściągniętej różowej szacie, dumny pełen wdzięku i życia. 
Różowy ten kolor użyty po raz pierwszy przez Mehoffer·a na 
tak dużej płaszczyźnie, działa radośnie i nowocześnie. Kon­
trastuje on ze skrzydłami archanioła, na których cudownie 
rozwija · się bogactwo wyobraini tego kolorysty. Co za wspa­
niałe skrzydła aniołów w witrażach u św. Mikołaja! T LI zdają 
się one prawie ciążyć na barkach młodzieńca, tyle na nich 
drogich kamieni, mory. świateł i cieni I Głowa archanioła 
zdobna jest jedynie nimbem złotych włosów i skłania się 
lekko przed Tą, którą pozdraWia. Postawa jego jest pełna 
czci, lecz z rozkazującego gestu prawej ręki poznajemy, że 
anioł ten ma świadomość wysokości i wagi swego posłan-

" 



nictwa. W tem leży śmiałość ujęcia tej sceny. Prymitywy 
ubierali anioła w kapę, kazali mu klęczeć przed Służebnicą 
Pańską, lub zawieszali go mistycznie w locie, między nie­
bem a ziemią. Wstęga pozdrowienia anielskiego rozwija się 

u lewego ramienia anioła, a u kolan Marji skręca się poko­
nany wąż z lapis lazuli . 

Taką jest scena zajmująca środek witrażu. Nad nią 
wznosi się postuć Ducha Sw. w kształcie dużego ptaka, or­
ła lub gołębia, całego w płomieniach promiennych. To sym­
bol o~nia czystości. Za tło służy mu dekoracyjnie pojęte 
drzewo, z którego zieleni wynurzają się złociste twarze ko­
biet. Przedstawiają one owoce, w duszach przez .Ducha Sw. 
zrodzone. U dołu witrażu widzimy prześliczny emblemat 
Kościoła: małą łódź, płynącą po lekko niebieskich faJach. 
Siedzi na niej gołąb, trzymający zieloną gałązkę, która nam 
niezawodnie przypomina, że projekt tego witrażu powstał 

w momencie zawieszenia broni Bardzo ciekawy ornament 
z poplątanych jaszczurek węży, otacza podstawę tego prze­
pysznego okna". 

VII. 

Przez ostatnie dwa, po bokach głównego ołtarza znaj­
dujące się okna, białe światło słoneczne jeszcze wpada, lecz 
wkrótce już ujrzymy na nich grę świateł i kompozycje ol­
brzymie. 

Treść tematu tych pomysłów i alegoryj zawdzh;:czamy 
uprzejmości profesora Mehoffera, który n'am je objaśnił. 

Oba te okna tworzą pendant. Pierwsze z nich poświ<;cone 
jest Historji ruchu religijnego weFryburgu. WI­
traż ten jest w trakcie wykonania w szkle, w zakładach 
.. Kirsch & Flechner·Fryburg", i wkrótce już będzie na swo­
jem miejscu osadzony. 

Podzielony jest on na trzy pola. Na szczycie znajduje 
się postać św. Mikołaja, na tronie biskupim, patrona kole­
giaty. Środek kompozycji przedstawia walkę katolicyzmu 
z reformacją. Klęczący dostojnik składa przysl~gę na Pismo 
św., po bokach zaś umieszczone są postacI Wiary (Fides) 



ze słońcem nad nią blyszczącem, i 9dst~pstwa (Apostasia), 
ze słońcem zaćmionem. Przez całą szerokość okna biegnie 
napis: Religioni pafrum IMe/es. Poniżej, pośród bogatych or­
namentów, znajdują się cztery postaci m<:żów, zasłużonych 
około utrzymania katolicyzmu we Fryburgu. Są to, jak gło­
szą napisy: Nuncjusz papieski Bonomio, opaci: pater patriae 
Schneuwly i Werro, wreszcie św. Piotr Canisius. 

Dolna część wprowadza nas w wiek XVII. W dwóch 
kondy~nacjach, przedstawiona jest scena ofiarowania Fry­
burga Matce Boskiej. U góry postać Marji nn księżyco­
wym sierpie, zjaWia się na tle ołtarza, po którego bokach 
kl~czą dwaj patrycjusze Rzeczypospolitej. Między tą sceną 
a dolną, pas z napisem: Sub "oc pafrocinio sfor, sfabifque 
Friburgum. Poniżej Uniwersytet i. Kl er, zgromadzony za ba­
lustradą, na której dziewczynki biało ubrane ustawiają kwia­
ty w doniczkach; w głębi herb Leona XIII z godłem jego: 
Lumon de coelo, i sztandary korporacyj studenckich. 

Drugi witraż, który umieszczony będzie naprzeciwko, 
poświęcony jest "Historji politycznej Fryburga ~. Podzielony 
jest on również na trzy pola. 

U szczytu okna fundator kolegiaty Berchfold ZalIringen, 
Dei grafia Dux er !Jecror Burgu1Idiae na koniu. Część 
środkowa odnosi się , jak i w poprzedniej kompozycji. do 
wieku XVI-go. Przedstawia postać Sławy, wśród ofiarowa­
nych Szwajcarji przez juljusza II-go sztandarów. U spodu 
czapka suwerenna i miecz, nadane temu miastu przez te­
goż papieża wraz z godłem: Delellsores Iiherfofum Ecclcsiae. 
Poniżej Piotr Falk trzyma bull~: /lIil1t1ctum lIobis z roku 
1512-~o, a po bokach widzimy postaci papie:i.y: Leona X-go 
i juljusza II-go. 

jeszcze niżej obraz rozwoju kultu św. Mikołaja, u sa­
mego zaś spodu, u stóp historycznej, po dziś dzień na 
rynku fryburskim stojącej lipy, postać Ojczyzny, otoczona 

'czlonkami Rad y Kantonu i wojskiem ze sztandarami. Po­
dobnie jak w oknie poprzednim, tak i tu, biało ubrane dziew­
czynki ustawiają kwiaty w doniczkach. 

W samym dole tego okna alegoryczna postać Historji 
przędzie kądziel na kołowrotku i opowiada dzieje wojny, 
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jak to daty w głębi ,,1914- 1918- wskazują. Przeraiona Po­
tomność zakrywa sobie twarz dłonią. 

Tak po latach 35 dobiega końca to dzieło jedyne 
w swoim rodzaju, dające nam miarę niezwykłego talentu, 
pracy, energji i doświadczenia Józefa Mehoffera, artysty, 
który .. dobrze się zasłużył" nie tylko Fryburgowi ale i pol­
skiej Ojczyżnie. 



Polacy we Fryburgu. 

Po opisaniu witraży Mehoffera, l) które raz na zawsze 
wiążą węzłami jeszcze bliższymi Polskę z Fryburgiem, warto 
kilka słów powiedzieć o samym Fryburgu i o Polakach, któ­
rzy tam na różnych stanowiskach przebywali. 

Rozrzucony na wysokich i stromych zboczach zielonej 
Sarloy, która go otacza zewszechstron, Fryburg pnie się 
ku górze tworząc jakby trzy ' stopnie w charakterze swym 
odrębne. W dolnem mieście najstarszem, w kt6rcm mówi 
się jeszcze po niemiecku, ciągną się rzędy domów z XV-go 
wieku o fasadach z kamienia ciosowego, pełnych charakte­
ru i wdzięku. Z tego dolnego miasta prowadzi w górę stro­
ma i kręta ulica, którą dochodzimy do drugiego "plateau", 
tworzqcego serce miasta; tam się znajdują najw!ipanialsze za­
bytki Fryburga, jak ratusz, klasztor Franciszkanów (Les Cor­
deliers), św. Mikołaj i inne interesujące pomniki. A.by z tej 
części środkowej dojść na trzeci najwyższy już poziom, gdzie 
rozpośoiera się nowe miasto, idziemy ulicą zwaną rue de Lo­
sanne, również bardzo stromą, prowadzącą do wie lkiego 
rynku nazwanego "Les Grand P lace. Różnica poziomu mię­
dzy dolnem miastem a rynkiem wynosi około 200 metrów. 
Fryburg więc dzięki temu jest ciekawy i ph:kny. Resztki je­
go średniowiecznych fortyfikacyj przypominają mury kra­
kowskie i analogja byłaby zupełn ą, ~dyby nie różnica ma­
terjałów: u nas cegła czerwona i kamień wapienny biały, 

tam kamień piaskowy szary. 
Nie będziemy zapuszczać siC; w szczegóły; odsyłamy po 

nie czytelnika do interesującej broszury Wiktora Bourgeois 
I) Zob. Pr?(J{lf4d PowSU1cńny, grudzień 1928. 
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pod tytułem ~Fribourg et ses monuments~. Frybun~ posiada 
zresztą bogatą litcratur~. Dla osób pragnących sit: bliżej z nią 
zapoznać podajemy tytuły szeregu dzieł najważniejszych. I) 

Na głównym placu wznosi się ratusz, pochodzący z po· 
czątku XVI wieku i odwach, wzniesiony w roku 1782 w stylu 
Ludwika XVI. Uderzającym jest silny kontrast między ratu­
szem czysto germańskim j odwachem w czystym stylu fran­
cuskich budowli z XVIII wieku. 

Wśród zabytków Fryburga wysuwają sit; na plan pierw­
szy kościoły i klasztory. Oprócz kolegjaty św. Mikołaja są 
tam liczne kOŚCioły, wszystkie o doskonale zachowanym cha­
rakterze epok, w których powstały. Mieszczą one w sobie 
dzieła sztuki o najwyższem arfysfycznem i archeologicznem 
znaczeniu, jak stalle, dzwony, krucyfiksy, tryptyki, krzyże, 
płyty grobowe, freski, świeczniki. Skarbce posiadają ornaty, 
kielichy, relikwiarze i t. p. Wszystko to jest bardzo dobrze 
zachowane i pozostaje pod opieką rządu i mecenasów sztu­
ki, grupujących si~ w "Socićtć des Amis des Arts de Fri­
bourg~. 

W okolicy znajdują się bardzo ciekawe opactwo ~de la 
Maigrauge" i klasztor "de Montorge"; pierwsze z XIII wie­
ku, drugi z XVIL Przez swe położenie niedalekie miasta, 
opactwo przypomina Tyniec, klasztor zaś- bliskie Krakowa 
Bielany. Z drugiej strony rzeki Sariny wznosi się prze~1iczna 
kaplica Matki Boskiej Loretańskiej, zbudowana w roku 1647, 
a odnowiona bardzo starannie w roku 1898 przez mego ko­
leg~ i przyjaciela Romain de Schal!er'a. 

Opisaliśmy już wn<:trze kościoła św. Mikołaja', wspo­
mnę tu wi«;c jeszcze tylko o organach, które po strasbur­
skich są może najsławniejsze na świecie. Zbudował je A.lols 

I) 1\. D" g \l C l: His(oke óe la "illa et &Igm//Jrerie Ód Frioourll de 
t.·mps anclens II son entrec dans la Confederation en 1481. 

J. Z c m p: D/e KIIIIS( dHr Staó( Frl1ihollrg Im Mitrc!Dltl'r. Frelburger 
GeschlchisbUittcr. X. Johrgilng 1903. 

P. B o u r r o II lO; e t J. B c r I h i e r: PrlhlJ/lrl! Vilfi1 d'Arf. Fribourg 
IIrllstlque: AnnCes 18':10 li 1914 - Frdbollrgcr Gcschh.:hts-Bllitter. Etre.nnc! 
Frlbollrgcolsc8. 

C h. S t a J e 8 ! I: P/tm des allcllllm(1~' jorflj1cAflOIIS du l-rl/UJ/l(I!. 

A. L a m b c r t : lA/S lOIl(nilles al/cr/UII/es dll Frihourg. 
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Moser, fryhurczyk, uczeń mistrza Sil hermana ze Strassburga. 
Od czasu instalacji organy były już kilkakrotnie wzbogac8 P 

oe nowemi rejestrami. Było mi danem słyszeć nieraz na­
st~pcę A. Masera, p. Fajgta, grającego na nich. Zachowałem 
niezapomniane wrażenie tych audycyj. Takiego instrumentu, 
jak ten, można słuchać, lecz nie sposób opisać wrażenia, ja­
kie te tony na słuchaczu sprawiają, przechodząc od grzmotu 
burzy do głosów anielskich chórów, odzywających si~ z nie­
biańskich sfer. 

Z zewnątrz widziany, kościół św, Mikołaja tworzy masę 
zwartą, pełną równowagi. Portal głównego wejścia jest im­
ponujący. Zdobi go 14 figur, na tympanonie zaś wyrzeihio­

. na jest duża scena Sądu Ostatecznego. Wieża wysoka na 
76 metrów dominuje nad całem miastem. 

Uwagi godną jest okoliczność, że Fryburg i Kraków 
z łych samych źródeł w XV wieku czerpały. Związek sztuki 
krakowskiej ze sztuką norymberską jest bardzo silny. Przy­
bywają tułaj Hans von Kulmbach i inni, którzy pozostawili 
swe dzieła w naszych kościołach i klasztorach. Fryburg tak­
że wzywał swych artystów z Niemiec południowych. Są to 
Hans Fries, Aeterlli, Hans Felher i Geiger, których dzieła 
także i z tego powodu nas interesują, że ciągle przychodzą 

nam na myśl krakowskie pomniki sztuki i do artystycznych 
porównait nas skłaniają. Lecz rzeczą najbardziej charakte­
rystyczną jest to. że tak Fryburg jak i Kraków są ostatniemi 
ogniskami ekspansji germańskiej. Kraków to ostatni wielki 
etap pochodu sztuki niemieckiej na Wsdód, Fryburg - na 
Zachód. Rzeczywiście poza Fryburgiem niema już śladów 
wpływów artystycznych, idących z Niemiec. Tak samo ma 
si~ rzecz z Polską. Kraków jest g ranicą wpływów niemieckich. 

Jedna z osobliwości Frybur~a znajduje się w pobliŻU 
placu' ratuszowego (place de I'Hotel de ViIIe): jest to sła­

wna l i p a z czasów bitwy pod Morat, zasadzona według le­
gendy w roku 1474 dla upamiętnienia tego zwycięstwa Szwaj­
carów, w szczególności Fryburczyk6w, nad Karolem Śmia­
łym. Pod tą legendarną lipą trybunał wymierzał sprawiedli­
wość. Podczas gdy skazany znajdował się jeszcze w więzie­
niu, łamano pod tern drzewem fatalny pręt, co równało się 
nieodwołalnemu wyrokowi śmierci. Mimo burz i pożarów 

• 



zYle jeszcze to przeszło 450-letnie drzewo, droga d la frybur­
czyków pamiątka. 

Po całem mieście rozsiane są fontanny, zdobne boga­
temi kapitelami, na których stoją figury allegoryczne lub 
św i ętych. Znajdujemy we Fryburgu i stare oberże o dawnych 
szyldach, dalej domy patrycjuszów, niektóre doskonale za­
chowane. Widzimy na nich i późniejsze wpływy, przede­
wszystkiem wieku XVIII. Fasady ich skromne, lecz portale 
i kraty okienne nadają im niejednokrotnie znamię bardzo 
wytworne. Wnętrza tych domów posiadają, prócz mebli sty­
lowych, obrazy często bardzo cenne. Do ostatnich lat przed 
wojną jeden z tych domów posiadał sławny obraz Rem­
brandta .. L'homme au casque-, zakupiony przez Wilhelma 
li dla berlińskiego Kaiser-Friedrich Museum. Spotykamy 
w tych domach piece stylowe czasami oryginalnej konstruk­
cji, tworzące od strony ściany rodzaj stopni, służących za 
ławki członkom rodziny pragnącym się ogrzać. 

Również interesujące są we Fryhurgu mosty. W dol­
nem Starem Mieście kryte ciekawą robotą ciesielską, podo­
hnie jak te, ktÓre się u nas jeszcze widzi na Dunajcu. Wiel­
ki most wiszący, łączący wysokie brzegi Sańny pochodził 
z rok u 1830. Most ten został niestety zburzony i na jego 
miejsce wybudowano nowy żelazno-betonowy. Jest on szty­
wny i nie wiąże się z pi~knym krajobrazem Fryburga. Szko­
da naprawdę, że poza inżynierami nie zapytano o radę ar­
tystów. Możeby znaleziono wtedy bardziej harmonijne roz­
wiązanie. Dru~i most zawieszony jest nad doliną Gotteron 
na wysokości 75 m. nad. poziomem rzeki. Ma on 150 m 
długości i jest tak samo jak pierwszy dziełem inżyniera fran­
cuskie~o, Chaley. Wykonano go w latach 1839- 40. Miejmy 
nadzieję, że to tak charakterystyczne dzieło, dobrze się 
z krajobrazem łączące, nie ulegnie temu samemu, co jego 
starszy towarzysz, losowi i że znajdą się środki dla wzmo­
cnienia i zabezpieczenia go. 

Jak widzieliśmy, wieki przeszłe dały Fryburgowi wielu 
pierwszorzędnych artystów. Generacja współczesna dostar­
czyła szeregu krytyków sztuki, którzy dokładnie zbadali za­
bytki Fryburga, opisali je w licznych wydawnictwach, mię­
dzy innemi w podobnem do naszego Rocznika Krakowskie' 
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go Friuourg Arfisfique, który ukazywał sit: w latach 1890-
1914. Pismo to zawiera zbiór pierwszorzędnej wartości, opa­
trzony ilustracjami. dającemi nam naj piękniejsze okazy za­
bytków szłuki od XIII do XVIII wieku, znajdujące się we 
Fryburgu i okolicy. Podziwiamy tam li czne obrazy Hansa 
Friesa, które przypominają nam krakowskie dzieła Ku lmba­
chn. Artykuły pisali O . Dr. J. Berthier i potomkowie patry­
cjuszowskich rodzin: pp. Maks de Diesbach, Maks de Tech­
termann de Monfenach, Romain de Schaller, dalej Frederik 
Broillier, Charles Stajessi. Amćdće Gremaud i inni. Fryburg 
wydaje także od dłuższego czasu rodzaj kalendarza pod ty­
tułem "Les Etrennes Fribourgeoises", zawierający ca ły zbiór 
legend ludowych i studjów etnograficzno-obyczajowych. Jest 
to rodzaj naszego Kalendarza Czecha, poświęcony jednak 
bardziej ludowym zagadnieniom. Istnieje też we Fryburgu 
pierwszorzędnie urządzona bibljoteka i godne zWiedzen ia 
muzeum kantonalne, zawierające piękny zbiór rzeźb dre­
wnianych gotyckich, witraży, a nadto nadzwyczajnie malo­
wniczo działającą kolekcję wspaniałych cza rnych płaszczów 

złotem i srebrem haftowar,ych, "de I'ordre du St. Esprit". 
Posiada Fryburg tez osobny zbiór pięknych prac rzeźbiar­
skich księżnej Collonna .. Marcel10 M 

, autorki bronzowej Pytji 
z gmachu opery Paryskiej, przenoszące; nas w atmosferę 
Paryża z czasów trzeciego cesarstwa. Znajduje się także 
między innemi stojący p~sąg naturalnej wielkości księżnej 
Suzanny Czartoryskiej. 

liczne są podobiensfwa między Krakowem a Frybur­
giem. Taki nawet dziennik, jak La Liberie przypomina nam 
krakowski Czas swoim spokojnym umiarem i wytrawnością 
sądu, a odźwierciedla życie kulturalne i ruch umysłowy te­
go grodu. W tym dzienniku oglaszane były artyku ł y, doty­
czące witraży u św. Mikołaja. Nie należy jednak tych ana­
logij zbyt ,daleko posuwać. Pamh~tać trzeba, że Kraków był 
stoli cą wielkiego panstwa, że posiada przeszło 40 kościołów , 
powszechnie podziwiany zamek królewski, ph.kne muzea 
i Uniwersytet, który obchodził 500 lecie swego istnienia. 

Cudzoziemca za interesuje niewątpliwie wysoki poziom 
kultury towarzystwa fryburskiego, odznaczającego się nie­
z wykłą ofiarnością, a nawet hojnością, nawet w darowiznach 
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i fundacjach. Nie widzimy w innych miastach szwajcarskich 
tak pięknych patrycjuszowskich sIedzib. Zrozumiemy to ła­
two, uprzytomniwszy sobie, że Szwajcarzy, a zwłaszcza Fry­
burczycy przez wieki całe przebywali w obcej słu żb i e i utrzy­
mywali stosunki z całą Europą. Widzimy ich w bitwie pod 
Marignan po stronie austrjackiej przeciwko Franciszkowi I; 
w czasie Wielkiej R.ewolucji bronią oni tronu w Wersalu, ci 
zaś, którzy z katolickich kantonów pochodzą, służą często 
w armji papieskiej. la Napoleona wielu ich służy w .. Wh!l­
klej ArmW. W drugiej połowie XIX wieku występują licznie 
w służbie austrjackiej. Wnoszą oni więc do swego kraju 
wielostronną kulturę artystyczną, zaczerpn;ętą w czasie po­
bytu na dworach monarszych, często przywożą łupy, a zaw­
sze cechuje ich znawstwo, ch~ć ozdobienia mieszkań, nie­
rzadko zaś budzi się w nich żyłka kolekcjonerstwa. Wszyst­
ko to wychodzi na korzyść rodzinnego miasta. 

Na zakończenie przyjrzyjmy się: pokrótce roli, jaką ode­
grali Polacy w życiu Fryburga, a specja ln ie na Uniwersyte­
cie kantonalnym, założonym przez rząd fryburski za inicja­
tywą wielkiego papieża Leona XlII. 

W roku 1889 poseł do sejmu szwajcarskiego (Conseil­
ler naUona!) p. Decourtins, wielki przyjaciel prezydenta Ra­
dy kantonu fryburskieS!o p. Python'a, został wysłany do 
Polski w celu znalezienia profesora języków słowiańskich 

dla nowo powstałego Uniwersytetu. P. Oecourtins zatrzymał 
się w Krakow ie, mówił z Pawłem Popielem, ze Stanisławem 
Tarnowskim, prof. literatury polskiej na Uniwersytecie Ja· 
giellOllskim i z prof. Stanisławem Smolką, sekretarzem ge­
neralnym Akademji Umiejętności w Krakowie. Wszyscy oni 
radzili mu zgodnie pozyskać dla Fryburga młodego wów­
czas profesora Dra józefa Kallenbacha, ucznia Taroow· 
skiego, Malinowskiego I Kazimierza Morawskiego, który 
wykładał literaturę na naszym Uniwersytecie. Wybór był 
bardzo szczęśliwy. Wysłano zagranice; wielkiej miary uczo­
nego. tego, który całe życie poświ<:cił naszemu najwięk­

szemu wieszczowi, MickiewicZQwi. Wykładał on we Fry­
burgu przeszło dziesi<:ć lat, sprowadził też tam wielu pro­
fesorów Polaków, jak Adama Miodońskiego dla literatury 
klasycznej, nieodżałowanej pami~ci Józefa Kowalskiego, któ-
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ty zorganizował wydział nauk przyrodniczych i wykład ał aż 
do t. 1915, to znaczy do czas u, gd y został powołany na Uni­
wersytet warszawski. Został on później posłem polskim przy 
Watykanie, w Wiedniu i Angorze i na tej placówce zmarł 
niedawno. Obecny prezydent Rzeczypospolitej, Dr. Ignacy 
Mościcki, był przez kilka łat asystentem prof. KowaJskiego 
i stał się sławn ym przez swe naukowe odkrycia. Później zo­
stał profesorem politechniki lwowskiej. Obecny poseł w Ber­
linie, p. Modzelewski, był również asystentem prof. Kowal­
sk iego. a następnie pracował tam obecny prof. prawa rzym­
skiego w Warszawie Dr. Koschcmbahr-Łyskowski. Około 
roku 1900 pracowali we Fryburgu jako profesorowie: dzi­
siejSZY profesor Uniwersytetu warszawskiego, Dr. Antoni Ko­
stanecki , na katedrze nauk społecznych i pol itycznych, Dr. 
Stanisław Dobrzycki, który wykładał literatur~ polską po 
wyjeździe J. Kallenbacha, a obecnie jest profesorem Uni­
wersytetu poznańskiego. Prof. Tadeusz Estreicher założył 

laboratorja chemiczne i również przez szereg lat we Frybur­
gu wykładał. Obecnie zajmuje katedrę chemji nieorganicz­
nej na Uniwersytecie krakowskim. Wymienimy tu jeszcze 
profesora prawa międzynarodowego w Warszawie, Dra Cy­
bichowskiego i profesora biologji GIGcksmana. Prócz tej 
grupy profesorów wiele Innych znanych osobistości polskich 
interesowało się rozwojem tego Uniwersytetu; między inny­
mi zmarł y Ks. arcybiskup Bilczewski ze Lwowa, arcybiskup 
T eodorowicz, biskup Ropp z Wilna, wreszcie obecny książę 
metropolita krakowski Sapieha odwiedzali często Fryburg. 
Szereg ludzi, zajmujących dzi siaj ważne ' stanowiska, studjo­
wał o na Uniwersytecie tym przed wojną. Wymieniam nie· 
których tylko: Adam ks. Czartoryski, ksiądz Gaykowski 
z Sandomierza, biskup Godlewski, J. Jaroszyński, Dr. Jan 
Górski, Adam Krasiński, ś. p. ks. Lutosławski, arcybiskup 
Matulewicz, Andrzej Plater. ks. Puzyna, J. Przeidziecki, 
O. Rostworowski, biskup gdański ks. O' Rourke, O. Jacek 
Woroniecki, ks. W. Cieński, Jan Żółtowski i wielu innych. 

Profesorowie wszystkich narodowości pracują w tern 
ognisku kafolickiem. Z pośród Francuzów: Georges Bćdier, 
Victor Giraud, obaj uczniowie BrunettH~re'a. E. Rabier prof. 
romanistyki, R . Michauf prof. literatury łaCińskiej , Th. Ma-



nert prof. chemji i G. Bruhnes prof. geografji, wykładali 
tam całe lata. Bardzo wybitne stanowisko we Fryburgu zaj­
mował O. Berthier dominikanin, rodem Sabaudczyk, który 
odwiedził Polskę parokrotnie i miał specjalne zamiłowanie 
do wszystkiego co polskie. Profesor angielski M. Cullimor 
utrzymywał liczne stosunki z Polakami i testamentem zapi­
sał swą bibljotek~ Uniwersytetowi krakowskiemu. 

Naogół powiedzieć można, że profesorowie nasi zanie­
śli do Fryburga naukę, naodwrót zaś uczniowie nasi przy­
nieśli do kraju wiedzę i kulturę katolicką i łacińską. 

Zacytujmy jeszcze Polaków, którzy sit;: w różnych cza­
sach odznaczali w sztuce inżynierskiej. W pierwszym rzę: 
dzie stoi tu Aleksander Stryjeński, dawny oficer sztabu ge­
neralnego armji polskiej z roku 1830-31, który wyemigro­
wał do Szwajcarji i wziął udział jako inżynier w sporządze­
niu sławnej mapy topograficznej Szwajcarii, pod kierownic­
twem generała Dufour. W latach 1841- 1849 miał zlecone 
przez Radę kantonu wykonanie mapy Kantonu Fryburskie­
go i pracował nad nią bez przerwy przez ośm lat. Mapa ta, 
nadzwyczajnie precyzyjna, służy do dziś dnia za pOJlstawę 
prac niwelacyjnych departamentu robót publicznych kanto­
nu. Nastt;:pnie Wiktor )undziłł i Józef Orpiszewski praco­
wali we Fryburgu jako inżynierowie kolejowi; wszyscy oni 
pozostawili jak najtrwalsze ślady swych prac i pamięć ich 
szanowana jest przez Fryburczyków. 

Kończąc te kart y, poświęcam je dawnym "Fryburczy­
kom~ w Polsce. Niech sobie przypomną, czytając je, czasy 
swej młodości i niech zacht;:cają ziomków naszych, jadących 
do Włoch czy do Genewy, by kierowali swą drogę na Fry­
burg i w nim sit;: zatrzymywali. Zwiedzając to miasto, do­
znają żywych wrażeń artystycznycb; będą mieli uczucie, że 

są w spokojnej atmosferze, zbli żonej do tej, którą mamy 
w naszym drogim Krakowie. 

A gdy wejdą do kolegjafy św. Mikołaja i słuchając 
wspaniałycl) organów spojrzą na witraże Józefa Mehoffera, 
doznają uczuć najwyższych i najpodnioślejszych , przej mują­

cych nas nietylko podZiwem ale i dumą; tkwi w nich bo­
wiem wieczna pamięć polskiego imienia. 

, 



SPIS TABLIC. 

TABLICA lo 

Fig. 1. Wleżll Katedry św. MikołaJa. 
Fig. 2. Brama &urgillon. 
Fig. J. Kaplica Loretańska. 

Fig. 4. Chrzcielnico li św. Mikołaja. 

TABLI CA II. 

Fig. S. Brama I kraty domu z czuÓw Ludwika XV. 
Fig. 6. Domy Gotyckie z XV wieku. 

TABLICA 111. 

Fig. 7. Zapowledi przYJścill oa świat I nnrodziny Matki Boskiej.-
Fresk w krużgankach 00. Frllnclszklmów. 

Fig. 8. Godło domu Dolnego Miasta początek XVI wieku. 
Fig. 9. Krzyż procesyjny z XII wieku. 
Fig. 10. Figura alegoryczna Fontanny WhJrnośc i. 

TABLICA IV. 

Fig. II. Wielki ołtarz kościol a Augustynów XV II wieku. 

Mówi/cm w tckscic o podobt,cńsiwllch zllby","Ćw Frybursklch l Ku­
kowsklch, niektÓre z podanych tablic SI!. tego podobieństwa udcrzllJącym 

przykładem Jllk n. p. Brama Bourgillon przypomina krakowskq Dumę 
Florjańskq. I!od ło domu Dolnel!o Mlnsta przypomina Anioła trzymaJą­

cego ta rczę ogrojca przy wejściu do kościoła św. Barbary. a ołtarz 

kościoła Augustjanów nasuwa na myśl liczne ołtarze barnkowc w Polsce. 
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Fig. 5. 

Fi ł! . ó. 





TA Ii LlCh III. 

f ig. 7. 

fig. 8. 

Fi!!. 10. 





TABL ICA IV. 

Fig. 11. 
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